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P o s ie d z e n ie  zg ro m a d z en ia  r e p r e z e n ta n tó w  p rz y p a d a  na d z ień  *vrią 
te c z u y ,  t. j. dn ia  2. L u teg o ,  za  czćin s to so w n ie  d o  §. 1. regu la in i in i  scs sva  
o d b ę d z ie  się w  p o p rz e d z a j ą c y  w t o r e k , t. j. dn ia  1. L u te g o  o g o dz in iq '3 .  
z  p o łu d n ia .  P rz e d m io te m  n a r a d y  b ę d ? :

1 )  O  p o d n ie s ie n iu  p ro c e n tu  lo m b a r d o w e g o ;
2) o u tw o rz e n iu  z a k ła d o w e g o  k ap i ta łu  na  z a k r y c i e  s z k ó d  o g n id w y ob  

p o d c z a s  w o j n y ; , , .
3 )  p r z y ję c ie  regu lam in u  dla d e p u ta c y i  m ie jsk ie j  d la ,u b o g ic h :
4 )  r a p o r t  r o c z n y  o  p ie lę g n o w a n iu  i u t r z y m y w a n iu  c h o ry c h  i b ie d n y c h  

w  szp i ta lu  fran c iszk ań sk im ;
5 )  w y k a z  k o sz tó w  n a  b u d o w ę  s z k o l ;
6 )  k onsensa .

P o z n a ń ;  dnia 29. S ty c z n ia  1848.
P r z e ł o ż o n y  R e p r e z e n t a n t ó w  m i a s t a  Knęrr.

W l ł D O l O Ś C I  KRAJOWE.
B e r l i n .  —  Podczas obchodu uroczystości koronacyjnej i o rderow ej 

otrzymali o rder  orla czerwonego czw arte j klassy kapitan W ed e l l  od 18go  
p u łku  piechoty w  P o z n a n iu ; Zabicki dym issyo no w an y  jako podporucznik 
a obecnie pe łniący obowiązki feldwebla w korpus ie  kade tów  w Chełmnie.

B e r l i n .  — S p r a w y  k o m i t e t u  p o ł ą c z o n y c h  s t a n ó w .  (Ciąg 
dalszy) .  -  D epu tow any  Plange m ów ił przeciw  karaniu śmiercią. U ważał 
tę  karę  za n iesp raw ied l iw ą ,  poniew aż jako nikom u nie s łuży  p raw o  ode­
brania sobie życia ży c ia ,  tak nie może n ik t  przenosić p raw a nad życiem 
i śmiercią na państwo. P rzez uwięzienie można się zabezpieczyć bezwzglę­
dnie przed winowajcą. Kara śmierci jest n iebezp ieczną , bo nie raz b y w a  
spełn ioną  na n ie w in n y m , jak  to d ow od zą  p rzyk łady .  Pan Gaffron i Miin- 
bausen przemawiali za u trzym aniem  kary  śmierci. Po p rzym ów ien iu  się 
jeszcze kilku d ep u tow any ch  za i przeciw  karze śm ierci ,  bez podania n o ­
w y ch  i w ażnych  pom ysłów , pow sta ł  minis ter sprawiedliw ości Sav igny  
i rzek ł ,  że tu  nie chodzi o p y ta n ie ,  czyli kara śmierci jes t  wynalazkiem, 
czyli ma być  na n o w o  z a p ro w a d z o n ą ,  lecz czyli ta kara ma być zniesioną 
w e  w szystk ich  częściach k ra ju ,  gdzie dotąd  istniała. Zniesienie to w y w o ­
ła łoby  bardzo w p ły w  w ą tp l iw y  na uczucie p raw a  w  narodzie. Zaufanie do 
n a rod u  nie usprawiedliw ia  zniesienia kary  śm ierc i ,  bo po jedynczych  zaśle­
p ionych  nie zabraknie. Sam przecie u z n a je ,  że należy być bardzo o s t ro ­
żnym  i oszczędnym w zastosow aniu  tej najcięższej kary ,  być naw e t może, 
że czas nade jdz ie , w k tó rym  kara śmierci zostanie zniesioną.

Zgromadzenie ośw iadczyło  się 6 3  głosami przeciw 3 4  za zatrzymaniem 
k a ry  śmierci. Za zniesieniem ka ry  śmierci g łosow ali:  depu tow an i Allnoch. 
A uerw ald .  Braenner. Brasscrt.  Brodow ski.  B row n. Briineck. Carophausen. 
D onim irski.  G rabów . Heinrich. Jo rd a n .  Krause. Kurcewski.  Kutschke. 
D r. Łucausen. Miszewski. Naumaun. N eym ann. Olfers. Pa ternow ski.  
P rzygodzk i .  Saucken. Julienfelde. Saucken T arpu tschen .  Schicr. Siegfried. 
H r .  Skórzew ski .  Sperling. Steinbeck. Urra. — Za u trzym aniem  kary  śmierci 
g ło sow al i :  Arniin. Bauck. Becker. Hr. Bismark Bohlen. Bodelschwingh. 
Była.  Dansmann. D iethold. Dittrich. Hr. Dohna Lauck. Dolz. E y n ern .  
Fabricius .  Flemming. Friesen. Hr. Fiirstenberg , Gaffron. Hr. Galen. l i r .  
Gneisenau. Giesler. Gudenau. Hagen. Hausleutncr.  Hiller Gacrtr ingen. Hr. 
Horopeseh R urig .  Hiiffer. Katte. Kersten. Kessler. Knoblauch. Krosigk. 
Lilien. Hr. L ynar.  L innenbrink .  Meyer. Muller. M unchhauscn . Mylius. 
Płeitsch. P a tów . Petschow. Rogrel. Priifer . Książe P u tbu s .  Książe W i l ­
helm Radziw iłł .  Książe B ogusław  Radziwiłł.  Książe Ratibor.  Hr. Redern. 
H r .  R enard . R ochow . Delwing. [ j r  Schw erin . SUigeman. Uetri tz . Vahl. 
W o lf l  Metternich. Wulfl.  Hr. Zech B urkersrodc. Marszałek  książę Solms.

B e r l i n .  — Powszechna pruska gazeta zamieściła następujące urzędo­
w e s p ro s to w a n ie :  zagraniczne pisma ogłosiły  odezw ę publiczną do p r o k u ­
ra to ra  k am erg e r ich tu , tajn. radzcy sprawiedliw ości W e n t z l a  w  Berlinie, 
o sn o w y  następującej :  z gazet dow iaduję  się, że p ro k u ra to r  W en tze l  w Ber­

linie dn. 2 4 .  G rudnia  r. b. ogłosił list gończy  za mn ą ,  w  k tó ry m  donosi, 
żem zbiegł przed p o licy ą ,  której po ruczono  mnie aresz tow ać z p o w o d u  
oszustwa. Pod obu względami dopuszczono się kłamstw-a z zamiarem. 
Rzecz stała się jak  nas tępu je :  p rzed 8 tygodniam i kazał p ro k u ra to r  W e n ­
tzel pozabierać moje najczulsze p ry w a tn e  korrespondeucye  znanemu panu  
D u n k c r o w i  pod pozorem, jako by m  miał przekupić  w ysokich  urzędników. 
Spodziew ano  się znalcść pom iędzy temi papierami listy k tó re  miały skom ­
prom itow ać  bardzo w ysok o  postaw ione osoby, poniew aż naiwnie do mnie 
się odezwał pan W en tz e l ,  że nie będzie oszczędzał n a w e t  g łó w  dosto jnych . 
Bardzo się g ru b o  po m y li ł ,  nie znaleziono nic i u d aw an o ,  że o tej rzeczy 
zapom niano ,  aż po a resz tow an iu  radzcy  nad w ornego  W edecke  szukano 
ow ych  u niego listów i odśw ieżono poszukiw ania  względem bajecznego 
przekupstw a. Będąc p rzekonany  o mojej niewinności, n ieusłuchałcm prze to  
rad doświadczonych moich p rzy jac ió ł ,  k tó rzy  ży czy l i ,  ażebym na chwile 
Berlin opuścił i dopiero  dnia 2 4 .  G rudnia  przekonałem  s ię ,  jak  daleko sa ­
mowolne postępowanie  sięgać może. O porannej godzinie w padł p. D u n -  
cker do mojego mieszkania i w ezw ał  mnie w  obec mojej m a łżo nk i ,  ażebym 
się za nim udał do więzienia h a usvo g tc i , nie pokazał mi p rzy tem  ani ro z ­
kazu na piśmie do a resz to w an ia ,  ani aktu oskarżenia u rzęd o w eg o ,  ani żad­
nej legitymacyi. — W e d łu g  objaśnienia danego mi przez prezesa p o l ic j i  
pana M i n u t o  l e g o  (k tó re g o  nie u ży to  p rz y  tein po s tępow an iu  ze w zglę­
dów  ros tro pn ośc i) ,  pan D u n c k c r  nie p ias tu je  ani policyjnego ani sędzio- 
skiego urzędu  w państw ie  p ru s k ic m , i dla tego nic było  p o w o d u ,  dla 
czego miałem się poddać jego rozkazow i płochemu udania sie do wiezienia. 
Ulegając prożbom moich przyjaciół wyjechałem i zdałem moje interessa bie­
głemu p raw n ik ow i.  Dowiedziałem się dopiero  z dziennika frankfurtskiego, 
że miałem być a resz tow any  za oszus tw o. W z y w a m  przeto p ro k u ra to ra  
W entzla publicznie i u ro czy śc ie , ażeby w ym ien ił  oszus tw o, o k tóre  mnie 
obwinia  i ośw iadczam , że jeżeli w  przeciągu dni 1 4 .  nie o d p o w ie ,  uznam 
list jego  g ończy  za podle oszczerstwo. — T y le  na dzisiaj dla u t r z y ­
mania mojego honoru  i w ytłum aczenia  s ię ,  dla czego Berlin opuśc i łem , do- 
daję jeszcze ,  że nie by łbym  mial na oku własnego obow iązku  do ocalenia 
siebie, g dy b y m  był tyle n ie rozsądny  i oddał w  ręce pp. W en tze l  i Dunckera, 
sp r a w y ,  k tóre  zb y t  są delikatne, aby u nich b y ły  na sw ojem miejscu. Czasy 
zmieniają się! Kto zna pew ne s to su n k i ,  ten mnie zrozumie. Biada zas' 
n a ro d o w i ,  gdzie taki Dunckcr spełnia polecenia sprawiedliwości. W k r ó t e e  
więcej o tej rzeczy. S tra sb u rg  dn. 2 7 .  Grudnia  1 8 4 7 .

D r .  E d w a r d  G u s t a w  F e r d y n a n d  F r e y b e r g ,  
d y re k to r  i założyciel to w a rzy s tw a  om nibusów.

•Z akt u rzędow ych  okazuje s ię ,  żc d y rek to r  policy i p r z y  kolejach żela­
znych pan D uncker  o trzym ał polecenie do aresz tow ania  Dra. F re y b e rg  na 
wniosek p rok u ra to ra  ze s tro ny  k am ergerich tu ,  jak  się okazuje z dekre tu  
sędziego ins trukcyjnego  Biilowa z dnia 2 3 .  G rudnia  1 8 4 7 .  T enże  sędzia 
w y d a ł  przeciw  niemu list gończy . .  P o w y ższe  objaśnienie ogłosił p r o k u r a ­
to r  W entze l w  Berlinie d. 2 3 .  S tycznia  1 8 4 8 -

WU1I0.W0ŚC1 ZASII A M M ltŁ
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  -  W  tym roku  pos tępo w an ie  w  naborze  
do w ojska  różni się od dawniejszego poboru. B y ło  do tąd  zw y cza jem , że 
p o w ia ty  b y ły  w z y w a n e  przez guberniom do d o s ta w y  pew nej liczby inło- 
dziezy zdatnej do noszenia broni. T eraz  zaś b io rą  młodzież naw e t  od ro ku  
1 6 . ,  jeżeli nie należy do uprzy w ile jo w an ych  s tanów , k tóre  są wolne od 
naboru . Ogólny ten pobór tedy sp o w o d o w a ł  rząd  gu bern ia lny  do za py ta ­
nia księcia n am ies tn ika , czyli synow ie  są w yjęci z pod naboru  tych urzędni­
k ów , k tó rzy  posiadają  stopień u rzędo w an ia  ró w n a jący  się szlachectwu.' Na 
to o trzym ał o dpow iedz ,  ze ty lko sy no w ie  tych u rzęd n ik ów  są wolni od
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s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  k t ó r z y  m a j ą  s t o p n i e  r ó w n a j ą c e  s i ę  s z l a c h c i e  d z i e d z i c z n e j ,  

p o d o b n i e  j a k  s y n o w i e  d z i e d z i c ó w ,  k t ó r z y  u d o w o d n i l i  s w e  s z l a c h e c t w a  w e ­

d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  z  r o k u  1 8 3 6 -
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  d .  2 0 -  S t y c z n i a .  —  P i s m o  p o  f r a n c u z k u  t u  w y c h o d z ą c e  

p o d  t y t u ł e m  J o u r n a l  d e  S t .  P e t e r s b u r g ,  k t ó r e  j a k  k a ż d y  p o l i t y c z n y  

d z i e n n i k  r o s s y j s k i ,  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  u r z ę d o w e  p o w i a d a :  *na  p o s i e d z e n i u

t a j n e g o  k o n s y s t o r z a  w  R z y m i e  o d b y t e m  d n i a  1 7 .  G r u d n i a  J e g o  Ś w i ę t o -  

b l i w o ś ć  m i a ł  a l l o k u c y ą ,  w  k t ó r e j  z a w a r t e  j e s t  m i e j s c e  w z m i a n k u j ą c e  o s t o ­

s u n k a c h  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w  R o s s y i .  A b y  z a p o b i e d z  w s z e l k i m  f a ł s z y ­

w y m  w y k ł a d o m , d o  k t ó r y c h  t a  w z m i a n k a  m o g ł a b y  s i ę  s t a ć  p o w o d e m ,  

o ś w i a d c z a m y ,  ż e  z a t w i e r d z e n i e ,  k t ó r e  N .  C e s a r z  r a c z y ł  u d z i e l i ć  u k ł a d o w i ,  

m o g ł o  p r z y b y ć  d o  R z y m u  d o p i e r o  p o  p o s i e d z e n i u  k o n s y s t o r z a .  S ą d z i m y ,  

z e  t o  p r o s t e  d o n i e s i e n i e ,  b ę d z i e  d o s t a t e c z n e m  d o  w y j a ś n i e n i a  n a s z y c h  p r z y ­

j a z n y c h  s t o s u n k ó w ,  w  j a k i c h  z o s t a j e m y  z  d w o r e m  r z y m s k i r a . «  ( P o r ó ­

w n a j  w  n u m e r z e  n i n i e j s z y m  u r z ę d o w e  o ś w i a d c z e n i e  w  D i a r i o  p o d  a r t y k u ­

ł e m  W ł o c h y . )
F r a n c y a.

P a r y ż ,  2 3 .  S t y c z n i a .  —  C o d z i e ń  n a d c h o d z ą  d e p e s z e  d o  t u i l l e r i ó w  o d  

k r ó l e w i c z a  A u m a l e ,  k t ó r y  s i ę  w  n i c h  u ż a l a  n a  u r z ę d n i k ó w  a l g i e r s k i c h .  —  

K r ó l e w i c z  N e m o u r s  c h c i a ł  o d b y ć  p o d r ó ż  d o  A l g i e r u ,  ale  m i n i s t e r s t w o  u z n a ł o  

j ą  z a  n i e s t o s o w n ą  w  t e  c z a s y .
P a n  D a r b l a y  z ł o ż y ł  w  b i u r z e  i z b y  d e p u t o w a n y c h  p o p r a w k ę  d o  o s t a t n i e g o  

p a r a g r a f u  a d r e s u  i b r z m i  j a k  n a s t ę p u j e :  j e ż e l i  a g i t ac j e  w y d a r z o n e  o d  c z a s u  

r o z e j ś c i a  s i ę  i zb ,  o k a z a ł y  w e  w i e l u  m i e j s c a c h  m a n i f e s t a c y e  n i e p r z y j a z n e  n a ­

s z y m  u s t a w o m  i  s p o ł e c z n e m u  p r a w u ,  d o w i o d ł y  o r a z ,  że  w i ę k s z o ś ć  p r z y ­

w i ą z a n ą  j e s t  d o  c i eb i e  k r ó l u  n a w e t  p r z y  z d a n i a c h  o d m i e n n y c h .

O g ó l n e  r o z p r a w y  n a d  a d r e s e m  z o s t a ł y  u k o ń c z o n e  w  k r ó t k i m  czas i e ,  

r o z b i ó r  a t o l i  p o j e d y n c z y c h  p a r a g r a f ó w  d ł u ż e j  p o t r w a  i n i e  s k o ń c z y  s i ę  p r z e d  

2 .  l u b  3 .  L u t e g o .  P a n  T h i e r s  p r z y r z e k ł  p r z y m ó w i ć  s i ę  w z a k r e s i e  p o l i t y k i  

z e w n ę t r z n e j .  P a n o w i e  L a m a r t i n e  i L e d r u  R o l l i n  o d p o w i e d z ą  n a  z a r z u t y  

M o n t a l e m b e r t a .
( D o k o ń c z e n i e  o s t a t n i c h  r o z p r a w  w  i zb i e  d e p u t o w a n y c h . ) —  P a n  O d i l o n  

B a r r o t  s ą d z i ł ,  ż e  p o  m o w i e  G u i z o t a  z b y t e c z n ą  s i ę  o k a z u j e  d i s k u s s y a ,  d o t ą d  

n i e  z g a d z a n o  s i ę  z  m i n i s t e r s t w e m  c o  d o  p o l i t y k i  z e w n ę t r z n e j ,  d z i ś  n a w e t  

w  w y o b r a ż e n i a c h  o  h o n o r z e  i  m o r a l n o ś c i ,  p o n i e w a ż  r z ą d  n i e  m i a ł  i n n e g o  

w y b o r u ,  p o w i n i e n  b y ł  u z n a ć  p r z y t o c z o n e  f a k t a  o  p r z e k u p s t w a c h  z a  n i e ­

p r a w d z i w e ,  a l b o  o d p a w i e d z i a l n o ś ć  z a  n i e  p r z e j ą ć  n a  s i eb ie .  T a k i e  f ak t a  

śm ia }  m i n i s t e r  u z n a ć  za  m a ł o z n a c z ą c e ?  O k o p u j ą  się, w s z ę d z i e  s z a ń c a m i  d u ­

m y ,  k o ń c z y ł  p a n  B a r r o t ,  a l e  g d z i e  r z ą d  w y s t a w i o n y  j e s t  n a  u p a d e k ,  t am 

d u m ę  o s o b i s t ą  s k ł a d a j ą ,  b o  o n a  n a  n i c  i m  s i ę  n i e  p r z y d a .  P o z w ó l c i e  rai  

u c z y n i ć  u w a g ę ,  że  w i ę k s z o ś ć  n a  c i ę ż k ą  j e s t  w y s t a w i o n a  p r ó b ę .  B u d u j ą  on i  

w s z y s t k o  n a  z a u f a n i u ,  a l e  z a u f a n i e  t o  j e s t  b e z w s t y d n e .  ( W i e l k a  w r z a w a . )  

Z w r a c a j ą  s i ę  d o  w i ę k s z o ś c i  i w o ł a j ą :  g ł o s u j c i e  z a  m n ą ,  j a k  d o t ą d ,  a w s z y ­

s t k o  p ó j d z i e  w y b o r n i e . ' —  P a n  P e y r a m o n t  o d r z e k ł ,  że  w s z y s t k i e  z a r z u t y  

o p o z y c y i  p o l e g a j ą  n a  t a k t y c e  s t r o n n i c t w a .  O p o z y c i a  m o g ł a b y  j e  d o  s i e b i e  

z a s t o s o w a ć ,  d o  t y c h ,  k t ó r z y  z  i ch  k o ł a  zas i a d a l i  d a w n i e j  u  s t e r u  ( w s z y s c y  

p a t r z ą  n a  T h i c r s a ,  k t ó r y  w s t a j e ,  a l e  n a t y c h m i a s t  z n ó w  s i a d a ) .  P o d o b n e  

w y p a d k i  z d a r z a ł y  s i ę  p o d  k a ż d e m  m i n i s t e r s t w e m  z  o p o z y c y i  p o w s t a ł e m ,  

i  w y j ą t k i e m  p a n a  P a s s y ,  k t ó r y  p r z e z  c z a s  k r ó t k i  t y l k o  n a  p o k u s z e n i e  b y ł  

w y s t a w i o n y .  ( Ś m i e c h .  G i r a r d i n :  w y m i e ń  p a n  p r z y p a d k i . )  P o d o b n y c h  r z e c z y  

n i e  m o ż n a  n a z y w a ć  p r z e k u p s t w e m ; s ą d y  u z n a ł y  w y r o k a m i , ze  w  t ć m  n i e  

m a s z  n i c  n i e p r a w e g o .  ( P a n  D u p i n : n i e  za  t w o i c h  m ó j  p a n i e  i n i e  za  m o i c h  

c z a s ó w . )  M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  z a r ę c z a ,  że  w  t y m  d u c h u  j e s z c z e  w  r o k u  

1 8 4 5 .  c o u r  r o y a l c  w y d a ł  w y r o k .  P a n  D u p i n  n a  t o :  s t a ć  s i ę  t o  w r ę c z  n i e -  

m o g ł o ,  b o b y m  o  t e i u  s ł y s z a ł  i u w a ż a ł b y m  za  m ó j  o b o w i ą z e k ,  z a n i e ś ć  p r o -  

t e s t a c y ą .  P a n  P a y r a m o n t  k o ń c z y  z a r ę c z a n i e m ,  że  s t r o n n i c t w o  k o n s e r w a ­

t y w n e  z a w s z e  p o z o s t a n i e  w i e r n e m  s ł a w n e m u  s w e m u  p r z e w o d n i k o w i  ( G u i -  

z o t o w i ) .  P a n  D u f a u r e  o ś w i a d c z a ,  ż e  p o w s t a ł e  r o z p r a w y  n a d  t e m  p y t a n i e m  

w y p ł y w a j ą  z  p r z e k o n a n i a ,  że  u r z ę d y  r o z d z i e l a j ą  n i e  p o m i ę d z y  n a j g o d n i e j ­

s z y c h ,  l ecz  n a j b o g a t s z y c h  ł u b  n a j b a r d z i e j  p r o t e g o w a n y c h ,  a  co  n a j g o r s z a ,  

ż e  t a  d e m o r a l i z a c y a  w y p ł y w a  z  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  P a n  

m i n i s t e r  n i e z a p r z e c z a ł  t e m u  a n i  w  i zb i e  d e p u t o w a n y c h  a n i  p a r ó w ,  j eżel i  j e s t  

f a k t  t e n  z m y ś l o n y ,  c z e m u ż  n i c  z a n i ó s ł  d o  s ą d u  s k a r g i  o  o s z c z e r s t w o ?  —  

P a n  S h e r b e t t e  o d c z y t a ł  j e d n o  m i e j s c e  z l i s t u  p a n a  B a r t .  d e  Va u x .  d o  p a n a  

P e t i t ,  w  k t ó r ć m  p o w i e d z i a n o ,  że  w p r z ó d  i nus i  p o m ó w i ć  z  p a n e m  G u i z o t ,  

o  t e j  r z e c z y ,  b o  o n  n a  p i ś m i e  n i e  d a  o d p o w i e d z i !  Z a p y t u j e  s i ę  w i ę c ,  c zy l i  

c z ł o w i e k  h o n o r o w y  m o ż e  w a h a ć  s i ę  p r z e z  c h w i l ę  p o w i e r z y ć  t o  p i s m u ,  o cze in  

m ó w i ?  ( W r z a w a ! . )  D l a  t e g o  o ś w i a d c z a  s i ę  za  d z i e n n y m  p o r z ą d k i e m ,  a 

p r z e c i w  u z n a n i u  o ś w i a d c z e n i a  p a n a  G u i z o t  w y s t a r c z a j ą c e m , j o k o ż  w  k o ń c u  

p r z y s t ą p i o n o  d o  d z i e n n e g o  p o r z ą d k u .

N o u v e l l i s t e  d e  M a r s e i l l e  u t r z y m u j e ,  że  r z ą d  a n g i e l s k i  p r z e d s t a w i ł  

w  e n e r g i c z n e j  n o c i e  r z ą d o w i  n e a p o l i t a ń s k i e m u  p o t r z e b ę  z m i a n y  d o t y c h c z a ­

s o w e g o  s y s t e m a t u  r z ą d o w e g o  i z a p r o w a d z e n i a  p o l i t y c z n y c h  u s t a w , k t ó r e  

A n g l i a  z a g w a r a n t o w a ł a  S y c y l i i .
A n g l i a .

L o n d y n ,  2 2 .  S t y c z n i a .  —  W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  s p r a w o z d a ń  w  c i ą g u  

r o k u  o d  1 .  G r u d n i a  1 8 4 G .  d o  1 .  G r u d n i a  1 8 4 7 .  r .  w y w i e z i o n o  z  A n g l i i  

n i e z m i e r n ą  i l o ś ć  w ę g l i ,  b o  3 , 2 3 9 , 4 4 4  t o n .

K o m i t e t  d o  o b r o n y  s w o b o d y  r e l i g i j n e j  w e  F r a n c y i : —  w  P a r y ż u  5 g o  

S t y c z n i a  1 8 4 8  r o k u .  D o  p a n a  J o h n  0 ' C o n e l l :  P a n i e !  K o m i t e t ,  k t ó r e ­

g o  j e s t e m  p r e z e s e m ,  p o l e c i ł  m i ,  w  i m i e n i u  p r z y j a c i ó ł  s w o b o d y  k a t o l i c k i e j ,  

u c z y n i ć  p a n u  n a s t ę p n ą  p r o p o z y c y e .  W e  w t o r e k  l O g o  L u t e g o  w  k o ś c i e l e  

P a n n y  M a r y i  w  P a r y ż u ,  o d b ę d z i e  s i ę  n a b o ż e ń s t w o  za  d u s z ę  w i e l k i e g o  

0 ’C o n e l l a ,  p r z y c z e m  m o w ę  p o g r z e b o w ą  m i e ć  b ę d z i e  p a n  L a c o r d a i r c ,  p i e r ­

w s z y  m ó w c ą  F r a n c y i  i u i o ż e  k o ś c i o ł a .  A r c y b i s k u p  P a r y ż a  ż ą d a ,  b y m  p a ­

n u  o b j a w i ł ,  iż p r a g n i e  w i d z i e ć  p a n a  o b e c n y m  n a  t e j  u r o c z y s t o ś c i ,  r ó w n i e  

j a k  c z ł o n k ó w  fami l i i  p a ń s k i e j .  Ż y c z e n i e  t o ,  p o z w ó l  mi  p a n  d a ć  s o b i e  z a ­

p e w n i e n i e  , p o d z i e l a j ą  w s z y s c y  k a t o l i c y  r ó w n i e  j a k  n a s z a  p o b o ż n a  m ł o d z i e ż ,  

k t ó r y c h  p r o ś b y  u z y s k a ł y  o d  p i e r w s z e g o  p a s t e r z a  t e j  d y e c e z y i  u ś w i ę c e n i e  

p am i ę c i  w i e l k i e g o  0 ’C o n e l l a  h o n o r a m i ,  o d d a w a n e m i  d o t ą d  w  k ośc i e l e  P a n n y  

M a r y i ,  w  P a r y ż u ,  t y l k o  k r ó l o m  l u b  n a s t ę p c o m  t r o n u .  A l e  z a d o ś ć  u c z y ­

n i en i e  t e m u  ż y c z e n i u , n a  k t ó r e  l i c z ą , ich n i e z a s p o k o j a .  P r a g n ą  c z ł o n ­

k o w i e  t e g o  k o m i t e t u  r ó w n i e  s i ln i e  j a k  o n i ,  w i d z i e ć  p a n a  p r z e z  k r ó t k i  

p r z e c i ą g  c z a s u  w  z g r o m a d z e n i u  m n i e j  u r o c z y s t e m ,  a  w i ę c e j  s e r d e c z n e m .  

W  s k u t e k  t e g o  m a m y  h o n o r  p r o s i ć  p a n a  i w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  j e g o  r o d z i ­

ny, k t ó r z y  m u  t o w a r z y s z y ć  z e c h c ą , n a  b i e s i a d ę ,  k t ó r ą  p a n u  o l i a r u j e  k o m i ­

t e t  w  i m i e n i u  k a t o l i k ó w  F r a n c y i ,  w  n i ed z i e l ę  l 3 g o  a l b o  w  P o n i e d z i a ł a k  
1 4 g o  L u t e g o ,  a l b o  w  k a ż d y  i n n y  d z i e ń ,  k t ó r y  s i ę  p a n u  w y b r a ć  s p o d o b a .  

N i e  o d m a w i a j ą c  n a m  tćj  ł a s k i ,  p r z y c z y n i s z  s i ę  p a n  d o  ś c i e ś n i en i a  w ę z ł a  t a k  

d a w n o  ł ą c z ą c e g o  F r a n c y ę  i l r l a n d j r ,  w ę z ł a ,  k t ó r y  n a m  j e s t  t a k  d r o g i ,  z  k t ó ­

r e g o  j e s t e ś m y  t a k  d u m n i .  L i c z ę  n a  o d p o w i e d ź  ł a s k a w ą  i p r o s z ę  o  p r z y j ę ­

cia  w y r a z ó w  s z a c u n k u ,  z  k t ó r y m  m a m  h o n o r  b y ć  j e g o  p o k o r n y m  i p o s ł u ­

s z n y m  s ł u g ą .  —  ( p o d p . )  h r a b i a  d c  M o n t a l e m b c r t .
W s z y s t k i e  k a n a ł y  m u r o w a n e  L o n d y n u  w  t y c h  d n i a c h  z o s t a n ą  z b a d a n e .  

J a k k o l w i e k  w  n i c h  m o ż n a  w i e l e  u l e p s z e ń  z a p r o w a d z i ć , s ą  j e d n a k  w z o r e m  

dla  ca l ć j  F u r o p y .  O c h ę J ó s t w o  j e s t  n a j p e w n i e j s z ą  m i a r ą  d l a  c y w i l i z a c y i  l u d u .

D z i e n n i k  T i m e s  p r z e k o n a ł  s i ę  t e r a z  o k o n i e c z n o ś c i  p o d a t k u  o d  d o c h o ­

d ó w .  D a w n i e j  u t r z y m y w a ł ,  że  p o d a t e k  t e g o  r o d z a j u  m o ż n a  z a p r o w a d z i ć  

p o d c z a s  w o j n y .  I d z i ś  t o  s a m o  p o w t ó r z y ć  m o ż n a !  B o  c z y  l iż A n g l i a  o d  

l a t  k i l k u  n i e  s t a c z a  b o j u  z  ż y w i o ł a m i .

W  I r l a n d y i  n a p a d a  p o l i e y a  n a g l e  i j e d n o c z e ś n i e  n a  c a ł ą  o k o l i c ę , c e l e m  

w y s z u k a n i a  b r o n i ,  b o  i n a c z e j  l u d  w i e j s k i  p r z e z  s t r a ż e  w y s t a w i o n e  o s t r z e ­

ż o n y  n a t y c h m i a s t  u k r y w a  b r o ń  s w o j ą .  W  N e n a g h  p o d c z a s  j e d n e j  w y p r a w y  

o d e b r a n o  5 0  b r o n i  p a l n e j ,  a  w ł a ś c i c i e l e  z o s t a n ą  z a p o z w a n i  p r z e d  s ą d y  p r z y ­

s i ę g ł y c h .  C z e k a  i ch  k a r a  d w u l e t n i e g o  w i ę z i e n i a .  N ę d z a  w z r a s t a .  N i e d a w n o  

t e m u  z n a l e z i o n o  p e w n ą  r o d z i n ę  u m i e r a j ą c ą  z g ł o d u .  O d  s z e ś c i u  t y g o d n i  ż y - , 

w i ł a  s i ę  o k r a w k a m i  o d  r z e p y ,  a i t e  n i c  z a w s z e  mi ał a .  M a t k a  c z o ł g a ł a  s i ę  
j e s z c z e  n a  c z w o r a k u ,  a s y n  j e j  j u ż  u m a r ł  z  g ł o d u .  W y c h o d z t w a  c o r a e  

s i ę  p o w i ę k s z e j ą .

R .  C o b d f n  o ś w i a d c z a  s ię  w  j e d n y m  l i ście  p r z e c i w  z a m i e r z o n e m u  p o w i ę ­

k s z e n i u  w o j s k a .  C a ł e  p o k o l e n i e  l ud z i  w y m a r ł o ,  p o w i a d a  w  n i m ,  o d  o s t a ­

tn i e j  n a s z e j  k r w a w e j  i n i e r o z s ą d n e j  w o j n y  z F r a n c y ą .  P r z e s z ł o  s z e ś ć d z i e ­

s i ą t  m i l i o n ó w  l ud z i  z ł o ż o n o  o d  t e g o  c z a s u  w  o b u  k r a j a c h  d o  g r o b u  i n i e  

m a m y  p o d z i e l a ć  n a d z i e i ,  ż e  z  n i em i  p o c h o w a n o  c z ę ś ć  n i e r o z s ą d n e j  n i e n a w i ­

ści n a r o d o w e j ?

P o  f e r y a c h  p a r l a m e n t  z a j m i e  s i ę  p r a c ą  n a d  9 9  b i l a mi  n a  k o l e j e  ż e l a z n e ,  

o p r ó c z  3 0  i n n y c h  b i l ó w ,  p o z o s t a ł y c h  z  p o p r z e d n i e g o  z g r o m a d z e n i a .

D w a  t y s i ą c e  r o b o t n i k ó w  o p u ś c i ł o  r o b o t y  i p r z e b i e g a  p o w i a t y ,  ale D ie  

d o p u s z c z a  s i ę  ż a d n y c h  b e z p r a w  i n ie  s p r a w i a  d o t ą d  ż a d n y c h  n i e s p o k o j n o ś c i .

W i e l k i e  k w a r t a l n e  z g r o m a d z e n i e  w ł aś c i c i e l i  h u t  ż e l a z n y c h  p o w i a t u  B i r ­

m i n g h a m , o d b y ł o  s i ę  w e  w t o r e k  w  B i r m i n g h a m i e .  W  o b e c  t e r a ź n i e j s z e g o  

p o ł o ż e n i a  p r z e m y s ł u  k r u s z c o w e g o  i p o s t a w y  r o b o t n i k ó w ,  z g r o m a d z e n i e  t o  

o c z e k i w a n e  b y ł o  z  i n t e r e s e m .  M e e t i n g  b y ł  b a r d z o  l i c z n y ,  z n a k o m i t s z e  

d o m y  z e  w s z y s t k i c h  p u n k t ó w  A n g l i i  b y ł y  t u  r e p r e z e n t o w a n e .  Z g r o m a d z e ­

n i e  m i a ł o  j e d n a k ż e  m a ł e  r e z u l t a t a :  w i e l e  f a b r y k  ż e l a z n y c h  u s t a ł o ,  a i n u e  

n i e  p o  c a ł y c h  d n i a c h  s ą  c z y n n e ,  n i e  k w a p i o n o  s i ę  z p r z y j m o w a n i e m  o b s t a -  

l u n k ó w .  P r z y  t y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n i e p o d o b n a  b y ł o  u s t a n o w i ć  c e n y  n a  

p r z y s z ł y  k w a r t a ł .  W  k o ń c u  z r e d u k o w a n o  c e n ę  że l aza .

W c z o r a j  n a d s z e d ł  r o z k a z  d o  k a ż d e g o  z  1 0  ba t a l .  a r t y l e r y i  w  W o o l ­

w i c h ,  a b y  p r z e s ł a ł y  d o  i n s p e k c y i  g e n e r a l n e j  l i s t ę  k o m p l e t n ą  p o d o f i c e r ó w  

k t ó r z y  m a j ą  p r a w o  d o  a w a n s u  n a  o f i c e r ó w ,  a t o  w  s k u t k u  p o w i ę k s z e n i a

0  2 0  o r g a n i z u j ą c y c h  s i ę  k o m p a n i i .  K a d r y  o f i c e r ó w  m u s z ą  t a k ż e  b y ć  p o ­

m n o ż o n e .  A r t y l e r y a  p o d  r o z k a z a m i  f e l d m a r s z a ł k a  p u ł k o w n i k a  M a r g r .  

d ’A n g i e s c a ,  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z  j e d n e g o  j e n e r a ł - m a j o r a , 1 1  d o w o d z ą c y c h  

p u ł k o w n i k ó w ,  2 2  p u ł k o w n i k ó w ,  4 9  p o d p u ł k o w n i k ó w  1 0 9  k a p i t a n ó w  

z k t ó r y c h  1 0 0  d o w o d z i  k o m p a n i j a m i  a r t y l e r y i  p i e s z e j ,  l i c z ą c  i b a t e r y e  p o ­

ł o w ę ,  1 2 0  k a p i t a n ó w  e n s e c o n d .  l i c z ą c  w  t o  i a d j u t a u t ó w  b a t a l i o n o w y c h  

2 2 1  p o r u c z n i k ó w  p o  t r z e c h  n a  b a t e r y e  a r t y l e r y i  k o r i n ć j ,  a p o  d w ó c h  n a  

k o m p a n i ę  a r t y l e r y i  p i e s ze j .

G a z e t a  T i m e s  p o d a j e  w  p o g l ą d z i e  n a  r o k  u p ł y n i o n y  b a r d z o  s m u t n y  

o b r a z  w e w n ę t r z n y  s t o s u n k ó w  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  • P o d o b n o  w  ż a d n y m  r o k u  

m ó w i ,  i .nie d o t k n ę ł y  A n g l i ę  t a k  w i e l k i e  n i e s zc z ę ś c i a  j a k  w  u p ł y n i o n y m .  

D w a n a ś c i e  m i e s i ę c y  w a l c z y ł y  4  m i l i o n y  z  s z k a r a d n ą  ś m i e r c i ą ;  n ę d z a  i z a ­

r a z a  w ą t l i ł y  w ę z ł y  f a m i l i j n e  i s z y d z i ł y  z  s ł a w n e j  c y w i l i z a c y i  a n g i e l s k i e j ; 

k r e w n i  o p ł a k u j ą  k r o c i e  r o d z i n ,  k t ó r e  g ł ó d  z a b r a ł  i n i e d o s t a t e k .  D o d a j m y  

d o  t e g o  s t o  t y s i ę c y  t v y c h o d z c o w ,  k t ó r z y  c h c ą c  u n i k n ą ć  w  d o m u  z a r a z y

1 g ł o d u ,  t u ł a j ą  s i ę  t e r a z  b e z  s p o s o b u  d o ż y c i a  p o  s t a j n i a c h ,  p o  l a s a c h



99
i śród śniegów now ego świata. Ale nie samo u b ó s tw o ,  naw e t bogaczów 
d o tk n ą ł  cios lo su ,  potracili mienie ,  to w a rz y s tw a ,  ulubione zatrudnienia, 
w ięc  i dnia swego nadzie ję ,  naw et i s ław ę imienia sw e g o ,  nie ma klassy, 
n i  miasta ani o k o l ic y , by nie była dotknięta. Ale broń nas Boże obwiniać 
n ieba! my sam i,  my lud i m in is trow ie ,  myśmy w in n i ;  samolubne i niecne 
nam iętności,  niedbałość i oziębłość naszych m in is t ró w , pogaąda przestróg, 
o to  przyczyna  zguby  ty s ią c ó w , up adk ów  handlu i naszej niesławy. W y ­
rzeczenie to nie jes t  podchiebne : ale zbaw ienne ,  czegośmy w przeszłości 
nie un iknę l i ,  na przyszłość  możemy.«

C zy tam y w  C h r o n i c i e :  Ministeryalne fraucuzkie dzienniki dow odzą  
n a m ,  ze Abd el Kader nader zadow olonym  je s t  z przyjęcia  we F rancy i do­
znanego i że pragnie widzieć P a ryż .  Jeden z dz ienników  tej stolicy u t r z y ­
m y w a ł  n a w e t ,  że nie ty lko  emir w y s taw io ny m  będzie na dz iw ow isko  Pa­
r y ż a ,  ale ze rada m inis trów  postanow iła  zamknąć go w  jednej z cytadel pó ł­
n o c n y c h ,  i że w  żadnym  razie nic pozw o lą  mu udać się do E giptu . Nie 
po trzeba  d o d aw ać ,  że k rok  podobny nie b y łb y  godnym  Francyi a naw et 
E u ro p y  w ogóle. Za łow aćby  należało , g d y b y  eywilizacya tak chwalona 
przez F ra n c y ę ,  nic nauczyła  j ą ,  że h on o r  każe do trzym ać s łow a i czynić 
zadość zobowiązaniom p rzy ję ty m  przez a jen tów  kraju.

Dziś ogłoszony stan banku angielskiego, dow odzi zn ow u  pow iększenia  
jego  zapasu go tów ki o 1 7 4 , 1 1 1  fun tów  sz terlm gów  od tygodnia.  Cyrkula-  
cya  bank no tó w  w zrosła  o 6 7 7 , 3 0 5  f- st., p ry w a tn e  depozyta  o 2 , 3 3 5 . 1 7 8  
f. st., rezerw a zmniejszyła sic o 4 6 2 , 2 8 4  f. st., a w exle  o 7 1 4 , 3 3 2  I. st.

P an ow ie  Cargiil, lleadlam ct Comp. w  Newcastle, zawiesili swe w y p ła ­
ty .  Dom ten by ł kom isow y i uw ażany m  je s t  za bardzo szanow ny , a j a k ­
kolwiek passyw a są bardzo znaczne (około  2 0 0 , 0 0 0  fnt. st .) ,  jednak  s p o ­
dziew ają  się zupełnej w y p ła ty .  P ow odem  u p a d k u ,  jak  naczelnik firmy 
ośw iadcza ,  b y ło ,  że dom H o w arth  et Comp. w K alkucie ,  nie w ypłac ił  
w exli przezeń akceptowanych.

M ó w ią  pow szechn ie ,  iż rząd  z pow o d u  upadku kolonii zachodnio in ­
dyjskich  i plantacyi cukrow y ch , pozw olił  na zmianę bilu cukrow ego z 1 8 4 6 .  
r o k u ,  to je s t  do czasu nieograniczonego p rzed łuży  cło opiekuńcze od tegoż 
c u k r u ,  na lat 5  ty lko  jeszcze u t r z y m a n e ,  a naw e t na łoży  kilka szylingów  
cła różnicowego na cukier n iewolniczy. Sam w sobie środek wcale w ażnym  
nie jes t,  a z p o w od u  sm utnego stanu p lan ta to rów  zachodnich Indyi, k tó rzy  
w  istocie stali się ofiarami filantropii i wolnego h a n d lu ,  ze szkodą obu tych 
c e ló w , znajdzie tutaj popierających. Ale poli tyczne skutki p ro jek tu  będą 
ważne. Protekcyoniści widzieć w  tein będą ustąpienie  zc s t ro n y  rz ą d u ;  
z tąd  d ow odzen ia ,  że zasada wolnego handlu  nie je s t  powszechnie do zasto­
sow ania  k o r z y s tn ą , a następnie obrona z uży te j  teo ry i opiekuńczej. Zaś 
s tronnicy  wulnego handlu  wołać n ie p rze s tan ą : "Niech raczej zginą kolonie 
jak zasada« a pan Cobden będzie umiał użyć  sw ego w p ły w u  przeciw  

rządow i.
G uberna to r  K anady  pros ił  rządu  angielskiego o wsparcie z pow odu  w y ­

d a tków  n adzw ycza jny ch ,  jakie  ponosić musiano na w ychodźców  do K ana­
dy  p rzyb yw ający ch .  W ie lu  z nich p rz y b y ło  w  nader sm utnym  stanie. 
Z  5 2 9 3  w ychodźców  w K w ie tn iu ,  Maju i Czerw cu p rz y b y ły c h ,  umarło  
4 5 7  w  ciągu żeglugi,  albo w  szpitalach po w ylądo w an iu .

H i s z p a n i a .
M j a d r y t ,  d. 1 6 .  S tycznia. —  Dzienniki dzisiejsze są zapełnione sp ra ­

w ozdaniami z K ata lon ii ,  w edług  k tórych  K arliśe i ,  k tó rzy  zaw ierzyli p rze­
baczeniu jcneralnego kapitana Paw ii i stawili się przed władzami królowej,  
zostali rozstrzelani jako uznani za w innych  z pow o du  innych przes tępstw .

S pow iednik  królowej K ry s ty n y ,  którego tow arzyszka  została zam ordo­
w a n ą  w  jakiś  tajemniczy sp osób ,  w  skutek  polecenia sądu śledczego został 
uw ięzionym .

S tro n n ic tw o  k ierowane przez pp. Mon i P idal ,  potrafi pewnie zapobiedz, 
aby  Salamanca nie poszedł pod sąd s e n a to ró w ; jeżeli zaś tego nie dokaże, 
to  w y jd ą  na ja w  okropne  rzeczy, bo to, co Salamance da się z a rz u c a ć , jes t  
ty lko  d robnos tką  w  s tosunku szkarad no śc i , jak ie  się na innych ludzi wiel­
kiego znaczenia ,  pokazać mogą.

W ’ lesie P ardo  o d by w ał d w ó r  Io w y :  k rólowa K ry s tyn a  zabiła wilka, 
ale rozrządzenie  myśliwskie  było  wcale n ietęgie ,  bo w pobliżu kró low ej 
Izabelli kula bez zrobienia w praw dzie  szkody, ale przeszła po czuprynie  
m in is trow i oświecenia. Król bał sic zaziębienia i pozostał w  domu. 

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 2 2 .  S tycznia .  — Sejm w alny  nie ty lko  się nie zabiera do re ­

w i z j i  ak tu  zw iązkow ego, ale się zajm uje sprawartii ty lko  b ieżąccm i, jak 
np. czy tego roku  ma być o d b y w a n y  obór konfedcracy jny  czy n ie?

N ow a luccrnska gazeta donosi ,  że 7 2  jezu i tó w , k tó rzy  uszli ze S zw aj-  
caryi baw ią  w Olcggio, nie daleko N o w a ry  w  K róles tw ie sardyuskićra. 

W i o c h y .
R z y m ,  dl). 1 5 .  S tycznia .  — K ard yn a ł  Franciszek K saw ery  Massiino 

m inis ter  budow li publicznych ,  um arł  nagle w 4 2  roku  życia.
W e d łu g  listów z Neapolu dnia K i 8 ( by ły  ro z ru ch y  w M cssyn ie ,  k tóre  

n aw e t  siłą w o jsko w ą  tłumiano. W  P a la rn io ,  zaszły także jakieś niespo- 
kojnośći i dla tego w ysłano z Neapolu sta tkam i dosyć  znaczną liczbę wojska. 
Dziennik S em aphore  zawiera doniesienia z N eapolu  pod dniem l i g o  b. m. 
i u t r z y m u je ,  że są zupełnie pewne a w edług  nich w Messinie k re w  miała

p łyn ąć  duia 6 . ;  n aw e t  żandarm owie i pew na  część w ojska trzymali z p ro -  
gressistaini. O krzyk iw ano  w iw aty  dla P iu sa  IX. i ,)tonstyŁucyi. l a k z e  

i w Katanii panuje  wzburzenie.
Dziennik u rz ę d o w y  D i a r i o ,  zawiera nas tępujące  oświadczenie: »w pi­

śmie n ieurzędow em  N o t i z i e  del G i o r  n o  z dnia 1 3  b. m ., czyta liśmy ze 
zdumieniem a r ty k u ł  pod ru b r ik ą  P.ossya, w k tó rym  powiedziano, że cesarz 
rossyjski obdarzy ł hrabiego Błudolfa orderem S. A n d rz e ja ,  w  nagrodę za 
szczęśliwe zawarcie  uk ładu  ze stolicą apostolską. N iew iadom o nam z jak ie­
go źródła  ta w iadomość w y p łyn ę ła .  Możemy tyle ty lko  p ow iedz ieć ,  że 
praw ic  wszystkie  francuzkie i w łoskie  dzienniki w  nią u iew ierzy ły  i że p i­
smo ręczne cesarza do hrabiego, które przez inne dzienniki jako do w ód  b y ­
ło przytoczone, za zm yślone  uznały . Dzienniki te nie są  w stanie się p rze ­
k o nać ,  jakim sposobem Jego  Cesarska Mość mógłby  na dniu 17- G rudnia  
sw em u pełnomocnemu m inis trow i dać o rde r  za szczęśliwe zawarcie uk ładu ,  
kiedy Ojciec Ś. tego samego dnia w  sw ej a llokucyi ośw iadczył,  ze ten układ 
wcale n ieprzyszedł do sku tku . Z  tego ośw iadczenia ,  umiały  zd row o  w n io ­
sek w yciągnąć  dzienniki francuzkie i* w łosk ie ,  skoro  p o w ątp iew a ły  w  p ra ­
wdziwość podanej w iadom ości,  a n aw e t  je j  w p ro s t  p rzecz y ły ;  dopuścił się 
zaś błedu dziennik N o t i z i e  d e l  G i o r n o ,  k tó ry  j ą  za p ew n ą  pi żyją  ł i 
w y raźn em  podniesieniem rozgłosił . —  (P o r ó w n a j  w  n in iejszym num erze

a r ty k u ł  z R ossy i) .
F l o r e n c y a ,  dn. 1 4 .  Stycznia .  — Dr. R ober to  B e r l in gh ic r i , k tórego 

w spom niano  jako g łów nego  przew ódzcę ro z ru c h ó w  w L iv o rn o ,  ogłosił 
w dzienniku Alba p ro tes tacyą  da tow aną  pod  dniem l i g o  b. m„  w której' 
w  obec Boga i ludzi poprzysięga, że w  żaden a żaden sposób niemial udzia­
łu  p rzy  rzeczonych rozruchach. Na poparcie sw ego  tw ierdzenia  p rzy tacza  
tę okoliczność, iż się w ted y  ani n aw e t  w  L ivorno  nicznajdował.  R o zpo ­
częte ś ledztw o musi przecie w yk azać ,  o ile je s t  uzasadnione podejrzenie 
przeciw  Berlinghierenui. Imiona osób a resz tow anych  w  L iv o rn o ,  d o ty c h ­
czas niezostały podane przez dzienniki.  T u  w e  F lo rency j ,  w ostatnich kil­
ku dniach także j i iem a ło  osób pobrano  do w ięzienia ,  a przecież dzienniki 
radykalne zachow ują  w  tym  względzie n iezw ykłe  milczenie. D o  a resz to ­
wanych  , należą po większej części m ów cy  polityczni z kaw iarn i Ferruccio. 
Od kilku miesięcy kaw iarn ia  ta najliczniej zwiedzana ze w szystk ich  tu ta j-  
s z y c h ,  była schadzką w szystk ich  zapalonych g łó w  florenckich. Od raua 
aż późno w noc ,  można się było  nasłuchać rozm aitych  r o s p r a w , k tórych  
niedorzeczność i czczość przekraczała  wszelkie g ran ice ,  a poniew aż  n igdy  
n iebrakow alo  słuchaczy, co na oślep w ie rzyć  l u b i ą , przeto  tez znaleźli się. 
zawsze i przedsiębiorczy mów cy, k tó rzy  skoro  ty lko jak i p rzy d a tn y  a r ty k u ł  
z gazet się n a d w in ą ł ,  suw ali  przeciw  F rancuzom  i A ustryakom , ja k  g d y b y  
wystarczającą  była  jedna kompania florenckiej g w ard y i  ob y w a te lsk ić j , na 
związanie  i przyw iezien ie  tych o b ud w u  na rodów  do lo s k a n y ,  aby  chedo- 
źy } y  patrontasze gw ardzis tom  obyw atelskim . W s z y s c y  obyw ate le  naszego 
miasta musza się c ieszyć , żc tym  szalonym w y b ry k o m  raz przecie po łożo­

no koniec.
T u r i n ,  dn. 1 1 .  S tycznia .  -  T u ta js z y  dziennik R i s o r g i m e n t o  do ­

nosi dzis ia j ,  że żołnierze urodzeni r. 1 8 2 6 . ,  k tó rzy  mieli o trzym ać u r lop y ,  
zostali pozostawieni w s łużb ie ;  rów nież  zw ołanym i zostały w szystk ie  kori- 
ty ngensy  piechoty  liniowej i a r ty le ry i  z r. 1 8 2 4 . ,  jako też lekkiej p iechoty  
z r. 1 8 2 8 . ,  niemniej zostający na urlopie  oficerowie i podoficerowie. .Miał 
także w yjść  ro zk az ,  abv  wszystkie  w a ro w n e  s tanow iska  trzy m ały  się na 

stopie uzbrojenia.
W c n e c y a .  dnia 1 6 .  Stycznia. -  Z osób ran ionych  w  Mcdyolanie, 

u m ar ły  u tek tórc  w  lazarecie: z w o jskow ych  nik t niezostał ciężko ran ionym . 
R otm is trz  F r ischen sch lag . z austryackiego p u łk u  zw anego  k r ó l  b a w a r ­
s k i ,  z o s t a ł  skaleczony zrzuconą  z okna doniczką  z kwiatem. W  P adw ie  
i Pawii, pomiędzy młodzieżą akademicką panuje  w zburzenie ,  beldmai szalek 
Rade tzky ,  miał o trzym ać z W iednia  pełnom ocnictwo do zaprow adzenia

w  każdej chwili sądó w  doraźnych.
M e  d y  o la  n , dn. 1 5 .  S tycznia .  — Feldmarszałek hr. R ade tzky  w y da ł

nas tępujący  rozkaz dz ienny :
»J. C. Mość mocno pos tan ow iw szy  zasłaniać wszclkiemi siłami K ró le ­

s tw o lo m b ardzk o -  weneckie rów nie  jak  każdą inną  część sw oich  pa ń s tw  
i bronić je  przeciw  każdej zaczepce w roga bądź dom ow ego bądz obcego, 
a to w ed ług  p raw a i o b o w ią z k u , u po w a żn ił  muie przez p rezyden ta  ra d y  
wojennej nadw orne j  do ogłoszenia w szystk im  w ojskom  sto jącym  w e ło- 
szech ,  sw ego  zamiaru  z tym  jeszcze d oda tk iem , iż ta niezłomna jego wola, 
znajdzie p o d po rę  we waleczności i w iernem p rz y w iązan iu  wojska. Ż o ł ­
nierze! Słyszeliście s łow a waszego cesarza , dum nym  jestem z tego, ze w am  
je  mogę ogłosić. O w aszą  wierność i odwiagę r o z t r ą c i  się ta ła tan ina  z fa­
na tyzm u  i biegania za now ością  jak  o skałę krucha szlanka. Jeszcze mocno 
szabla dzierzy  się w  mojem r ę k u ,  k tó rą  od 6 5  la t ,  nie na jodnern polu bi­
t w y  w łada łem : potrafię je j u ż y ć ,  aby p rzy w ró c ić  pokój k r a jo w i ,  k tó r y  
jeszcze św ieżu teńko  był szczęśliwym, . a  k tó ry  nieszczęsne jakieś szalone 
s t ronn ic tw o  chce w  przepaść strącić. Ż o łn ie rze!  Cesarz nasz liczy na was, 
miejcie tylko ufność w naszym zestarzałym nacze ln iku ,  a na tern będzie 
dosyć. Naszera chąslem niech się s tan i:  opieka i pokój spoko jnym  w ie r­
nym  o b y w ate lo m , biada w ro g o w i ,  k tó r y b y  zbrodniczą r ęk ą  śmiał nadw e­
rężać pokój i szczęście ludów.®
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T  U- r  C y  a. inusi i idzie w świat o zebranym chlebie. Pełno jest teraz subhastacyi g«-
K o n s t a n t y  n o p o l ,  dn. 15 .  Stycznia. —  Wiadomo, że rząd poita- spoderstwa, z których wypędzają nielitościwi oszuści cale niewinnne rodzi-

nowił był będącą w obiegu małoważną srebrną monetę turecką, której ilość uy. — Władze juz są na śladzie tych zabiegów i zapewne ramie sprawiedli-
JamIi A Jnt A O n  /l 1*1 ll ---- 1-------------? * I 0 m I ■ > # . » • | f  • I I # |

wosci dosięgnie oszustow i tych co z akt nieletnich uwiadomili niecnychdochodzi do 8 0 0  inil. p ia s tro w , kazać w  mennicy przelać i now^ wybić. 
Operacya ta kosztować będzie skarb najmniej 4 0 0  mil. W  r. b. postano­
wiono przebić 10  mil., a w latach następnych ilość odpowiednią stanowi 
skarbu. Dnia oO. z. m. zaczęło się przetapianie tej monety w mennicy, 
w  obecności Sułtana w. W ezyra  i kilku innych dygnitarzy.

Sułtan przeznaczył w. W e z y ro w i ,  Rcszydowi Mehroad baszy, w na­
grodę zasług jego ,  szczególniej przy szszęśliwem załatwieniu zatargów 
Z Grecyą, roczną i dożywotnią pensyą w ilości 6 0 0 , 0 0 0  p. ( ‘2 4 0 ,0 0 0  złp.)

Pan Mussurus mający powróeić na posadę do A ten, miał dnia 2- b. 
m. pozcgnawcze posłuchanie u Sułtana.

spekulantów. Do dziedziców, ich zastępców i wszystkich ludzi serca należy 
lud niedoświadczony i nieoświecony ostrzegać o zastawionych na niego 
sidłach, a tymczasem od czasn do czasu donosić będziemy o podobnych 
przypadkach dla przestrogi,

Towarzystwo naukowej pomocy dla wielkiego księstwa 
poznańskiego.

Jeżeli w każdym krańcu wielkiego księstwa gorliwych znalazło roz- 
. . . .  . , , krzcwiaczy i ludzi, w których duszach się odbiła cała ważność i przyszła

' ■' \ WSiaY , a ° S ° rem * w ° k ° l 'cach tutejszej stolicy, zapadło świetność tow arzystw a, to niemniej zaiste gorliwe znalazło przyjęcie w po-
kilkanaście osób na cholerę,

Ostatnie wiadomości z Egiptu nadeszłe do Tryes tu  donoszą, że wice­
król jest bardzo chory ;  osoba jego 'w zbudza teraz tern życzliwsze uczucia, 
gdy koniec życia swego poświęca szczególniej zdobyczom cywilizacvi. I tak 
projektowana budowa kanału przez międzymorze Suez znalazła w nim pra­
wdziwego protektora; zw ykły  on mawiać, że żyw ot sw ój,  poświęcony 
szezęściu ludu, chciałby tym olbrzymiem zakończyć dziełem.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
P o z n a ń ,  dn. 29 .  Stycznia. — Oszustwa na wielkie rozmiary, Z do­

świadczenia niemal codziennngo wiemy, jak często teraz oszuści zastawiają 
swe podstępne sieci na nieświadomych i łatwowiernych wieśniaków. Przy­
taczamy tu jeden p rzypadek , który  bardzo często się pow tarza, a przez 
process wyszedł na jaw. ■ -  Przy tej sposobności wzywamy wszystkich 
k tórzy w stosunkach zostają z ludem, aby przez swój wpływ  i objaśnienia 
ostrzegali go przed postępami osób nieznajomych i aby nie zawierał żadnych 
układów i czynności bez porady rostropnych i poczciwych ludzi. Nie wia­
domo jakim sposobem dowiadują się niektórzy żydzi o dokumentach sukces- 
syjnych złożonych w sądach, należących do wieśniaków, którzy przycho­
dzą do pełnolctności. Uwiadamiają natenczas takich wieśniaków na piśmie 
ażeby się do nich stawili,  ponieważ otrzymali polecenie od sądu do wypła­
cenia im sp a d k u , podają ilość pieniędzy iaką mają otrzymać i zagrażają im, 
że jeżeli się nie stawią , pieniądze złożonerai zostaną do depozytu , a ztąd 
urosną koszta i zwłoki. Skoro wieśniak upełnoletniony do nich się zgłasza, 
oświadczają m u ,  'że tymczasowo odebrać może 8 do 1 0  tal., resztę zaś 
otrzyma w krótkim czasie. Zmuszają nareszcie go do przyjęcia tych pie­
niędzy i prowadzą do notaryusza, mówiąc że idą do sądu dla pokwitowa­
nia ich z zaliczonej sumy pieniędzy. W przód jednak polecają spisać no- 
taryuszowi akt ccssyi całego spadku , a wieśniakowi każą potwierdzić ten 
akt ,  którego on nie rozumie, l a k  nic jeden już  wieśniak Stracił swój cały 
m ajątek, bo żyd natychmiast ceduje dokument trzeciemu, ten czwartemu, 
ażeby zaprocessowane pieniądze zasłonić excepcya nieotrzymanej waluty. 
— Tym  sposobem nietylko traci swój majątek spadkobierca, ale jeszcze 
w nowe uwikłane zastaje podstępy posiedzicie! gospodarstwa, z którego 
ma spłacać spadek, t ak,  że cała rodzina z swojej posiadłości wychodzić

wiecie Czarnkowskiin. Zgasła wieika gw iazda, która przyświecała rzeczo­
nemu to w arz y s tw u , liczymy już w rzędzie nieży wych wielkiego męża, któ- 
ry był jego twóręą i opiekunem; ale żyje cnotliwe, nieskalane, skromne 
a wielkie dzieło Jego. Z chlubą dla nas, którzy jesteśmy członkami tego 
tow arzystw a, z pożytkiem dla księstwa, które już  zbiera owoce z niego, 
z pociechą dla cieni ś. p. M a r c i n k o w s k i e g o ,  którego duch żyje i żyć 
będzie w towarzystwie, rzec możemy: że rozkwitła coraz bardziej i jak 
dąb stóletni na ojczystej ziemi rozpościera swoje konary, pod cieniem któ­
rych już niejeden odpoczął, by powstać z nowemi siłami dla rozpościera­
nia światła i moralności, tego pięknego zadania towarzystwa.

Dnia 24- Stycznia r. b. odbyło się walne zebranie członków towarzy­
stwa powiatu Czarnkowskiego w C zarnkow ie , niebyło tak lipzne jak za­
zwyczaj u nas te zebrania byw ają ,  a pochodziło to z przykrej pory roku 
i trudnej drogi, i liczba członków ledwie czterdzieści dochodziła, gdy je­
dnak dodamy, że połowę większą przytomnych stanowili włościanie, wi- 
dziemy z tego, że pojęcie celu towarzystwa do ludu naszego przechodzi 
a kiedy na przedstawienie komitetu (o  którego staraniach dla towarzystwa 
najlepiej świadczy, że lud nasz potrafił przejąć się jego celem), rozbierano 
sposoby jakiemiby interes i Fundusze towarzystwa rozpowszechnić, każdy 
ochoczo choćby najskromniejszy datek składał na ołtarz dla dobra ogółu i 
wszyscy członkowie jednogłośnie postanowili,  do przyszłego zebrania każdy 
starać sir przynajmniej aby jednego członka nowego komijetowi przedstawić.

Nierozbieramy dalszych czynności walnego zebrania, ani prac komitetu 
powiatu naszego, bo nie tu miejsce po t emu,  przejęci tylko zbawiennością , 
rozkwitujęcego towarzystwa życzylibyśmy, aby towarzystwo naukowej po­
mocy wszędzie równego doznawało pielęgnowania. Małe są ofiary powiatu 
Czarnkowskiego i lepsze niezawodnie chęci jak skutki i możność, ale komu 
są dostatecznie znane wszelkie trudności wstrzymujące życzenia powiatu 
w tym względzie, do ostatnich w pracy dla dobra towarzystwa nas nie po­
liczy'.

lt'm«famości i ite ra c to ie .
Z P o z n a n i a .  Dziennika domowego wyszedł Nr. ‘2 i zawiera 1) po- 

ezya. historya, filozofia w stosunku do narodu. 2 )  Podchorąży. Powiastka 
z czasów nowszych. 3 )  Opera od najdawniejszych aż do naszych czasów, 
4 )  Rozmaitości. Mody i objaśnienie dołączonej ryciny mód paryzkich.

P o l i c y j n e  o b w i e s z c z e n i e .
Z  p rz y c z y n y ,  że o d -  i zam eldowania w d o ­

m ach p ry w a tn y c h  s taw ających  gości od  n ie ja­
k iego czasu nic regularnie i wcześnie odchodzą,  
zos ta je  mieszkańcom tute jszego miasta w tym 
względzie istniejący p rz e p is :

pod ług  którego  zam eldow anie obcych  od 
dnia ich p rz y b y c ia ,  a lbo ,  jeżeli w ieczorem 
p rz y b ę d ą ,  najpóźniej drugiego dnia do  9tćj 
godziny przed  po łudniem  w b ió rzc  poli- 
cy jno-paszpo r tow em  nastąpić musi,  

k u  najściślejszemu zachow aniu ,  z tein nadm ie­
nieniem przypom inam y: iź niewczesne zam eldo­
wania obcych  pod ług  istniejących przep isów  
karą  pieniężną od 10 sgr. do  5 0  Talar ,  lub stó- 
sow nem  więzieniem karane będą.

P o z n a ń ,  dnia 25. S tycznia  1848.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o l i c y i .

Hirsch.

W Y W O Ł A N IE  SĄDOW E.
W e x ia rz o w i tu te jszem u .B e n o n  i cin u K a s k  cl  

zaginął na dniu 4. Lipca 1844 w kantorze  jego 
list zastaw ny 3!  p ro c e n to w y  P o z n a ń s k i  z Nr.  
23/999. C h r u s  t o  w a ,  pow ia tu  W rzes iń sk iego  
n a  Tal. 100., w raz  z kuponam i od  St. J a n a  1814 
bieżącemi.

N a w niosek jego w zyw ają  się w szy scy  ci, k tó ­
r z y  jako właściciele, zastaw uicy lub  inni, k tó­
rzy  do rzeczonego listu zastawnego i k u p o u ó w 
doń  należących; p raw a jakie rościć mniemają, 
ab y  się z takowem i najpóźniej w terminie na 

d z i e ń  24.  L i p c a  1 8 4 8 .

przed  południem o godzinie lOlej w izbic naszej 
ins trukcyjnej  przed, Ur. K e i g e l  Rcfereiidaryu- 
szem w yznaczonym  pod prekluzyą i nakazaniem 
w iecznego milczenia zgłosili.

Poznań, dnia 25. Listopada 1817.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i  a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y.

O  B W I E S Z  C  Z E N 1e 7
W  n o cy  z dnia 22. na 23. W rz e śn ia  r. bież. 

prZvareSzlowal komissnrz policyjny obw odow y 
E l l w i t z  p rzed wsią K r ó l e w s k i e m ,  powia­
tu O strzeszow skicgo  18 sztuk jako  p rz e m y c o ­
nych chudych  św iń ,  gdy  nieznajomi zaganiaczc 
lakow ych  zbiegli.

N ieznajomi właściciele tychże świń wzyw ają  
się do  udowodnienia praw a swego na zebraną 
k w o tę  licytacyjną 54 tał 29sgr. wynoszącą, stó- 
sownie do §. 60. P raw a celna karalnego z dnia 
23. S tycznia  1838. z tern nadmienieniem, że jeźli 
się w przeciągu czterech tygodni,  od  dnia tego 
rachu jąc ,  w którym sję niniejsze obwieszczenie 
ostatni raz w Dzienniku regencyjnym okaże, 
u G łów nego  U rzędu  celnego w Podzam czu nikt  
nie zgłosi,  summa wspomniona na rzecz skarbu 
ob raęhow aną  zostanie.

Poznań, dnia 26. Października 1847. r.
P r o w i u c y  a 1 u y  D y r e k t o r  p o  b o r  ó w.

D o b ra  G r a d  o w o ,  w  królestwie PoJskiein, 
o  ćwierć mili od granicy Pruskiej pod  R a d z i e ­
j e  w c m  po łożone ,  z znacznym  b o rem  gorzal-  
nią i kom ple tnym  inwentarzem, są z w ołue j  ręki

do  nabycia. Bliższych wiadom ości udzieli w ła ­
ściciel rzeczonych  d ó b r  B o l e s ł a w  P o  u i ó s  ki  
w M a i  c z c w i c  pod  G n i e z n e m .

K u r n i k  Nr.  80.

Dorn i dw a ogrody  w K u r n i k u  pod  liczbą 
80.,  do Ur. A l b e r t y u y  z E i  c h b e  i g ó  w T a  
r . z a n o w s k i e j  należące ,  z w olnej ręki są do  
przedania.

Dowiedzieć się można reszty  u K r a u t h o -  
f e r a  Rzoeznika w P o z n a n i u .

Są do nabycia 
w stadzie A n d r z e j a  h r . ' Z a m o y s k i e g o  

w KI  e m c n s o w i e p o d  Z a  m o ś r, i e m 
w królestwie Polskiem

konie
po Angielskim ogierze K c c o v e v j f ^  s ław nym  
z wielu zw yc ięz lw  w y śc ig o w y c h ,  i z l e g o / ż e  

służył za w zór  do posągu Xcia W elling tona ,
cieystej krwi

ogiery  rocznic . po  Złp 4600 do  6 ,000; 
ogiery  dw uletn ie  po Zip. 8000 do 12,000; 
ogiery trzyletn ie po Złp. 16,(MMI do  20,000. 

K lacze czyste j krwi i ogiery pó ł krwi  sp rzedaję  
się za p o ło w ę ,  klacze zaś pól kr wi  za ćwierć 

pow yższych  cen.

P ie r w s z e  p en so w e  słodkie M es-  
seńskie apelcyny n ic  p r z e  m ar z ł e  
cotvlko otrzymali

B racia  Auderscli.


